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Dziś Św. F ilipa Benicjusza.
O. 24 „ B artłom ieja  apostola, 
u 25 „ Joachim a ap. 
i) 26 „ Zefiry na p. m.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwszo 6 wierszy kop. 25, 

za każdy następny w iersz  lub jego  
m iojsce po k. i>.

Wspomnienia historyczne.

D. 23 sierp. 1447 r . ,  zjazd panów 
w  P iotrkow ie, na k tó rym  napraw iono 
nieporządki z b ezkró lew ia, z ap ro 
wadzono popraw y w p raw odaw stw ie, 
wyrzeczono wolność spiaw u n a  rze 
kach, a  miedzy innemi i na P rośnie .

D. 24 sierp , zjazdy: 1440 r. w  K or
czynie, 1444 i 1451 r. w P iotrkow ie, 
1452 r. w  Sieradzu.

G-A Z E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  I  CTEO-O O K O L I C .
P iątek  dnia 33 S ierpnia >89$ roku.

Kaliflzanin wychodzi iw a  razy w tydzień, t. j. we W torki i P ią tk i w południe.—C en » K a lis ia n ln a i kw artaln ie : ra. 1 kop. 80, xa przesyłkę pocztą  kop. 40; m iesięcznie 
to p . 40, za odnoszenie po kop. 5 m iesięcznie; num er pojedynczy kop. O.— P ren u m era tę  p rzy jm u ją  t w K aliszu: gfów ny kan to r u  wydaw cy W. Hindemitho, 
i m iejscowe księgarn ie: w W arszawie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie As 62 i w T urku  p. W ilhelm  R osenberg . — A rty k u ły  n adsy łane zw racanem i nie będą.

(Kommmikoaane), W „Gońcu Urzędowym“ czy
tamy:

W piątek, dnia 4/16 sierpnia r. b., o godzinie
9 ej rano, szef-żandarmów, jenerał-ad ju tan t Me
zencow, podczas swej zwykłej przechadzki ran 
iej, szedt przez plac Micbajłowski od kaplicy przy 
Dworz6 Gościnnym na Newskim, w towarzystwie 
dymisjonowanego pułkownika Makarowa. Na ro
gu ulicy Wielkiej Italjańskiej i placu Michajłow
skiego, w pobliżu domu cukiernika Koczkurowa, 
rzucił się na niego niespodzianie nieznany młody 
Człowiek, przyzwoicie ubrany, w szarym paletocie 
i w okularach, silnie uderzył go kiodżałem w gór
ną część brzucha i uciekł w Wielką Italjańską 
Ulicę. Za nim rzucił się w pogoń pułkownik 
Makarów, z krzykiem—„trzymaj, trzymaj!“ przy- 
Czem machając parasolem, bezwiednie uderzył 
mordercę. W tejże chwili, inny młody człowiek, 
również przyzwoicie ubrany, w długim granato
wym paletocie i w czarnej okrągłej pilśniowej 
czapce, z czarnemi wąsami, strzelił, prawie przy
łożywszy rewolwer, do pułkownika Makarowa; 
kula przeleciała koło głowy ostatniego. Obaj 
mordercy, korzystając z odluduości ulicy Italjań- 
skiej, wskoczyli do oczekującej ich na ulicy Ita- 
Ijańskiej dorożki, zaprzężonej w dobrego karego 
konia. Na koźle siedział młody woźnica, z czar- 
aemi wąsami, bez brody. Siadłszy na doróżkę, 
złoczyńcy popędzili z Italjauakiej ulicy na Małą 
Sadową i ukryli się. Pułkownik Makarów, krzy
czący bezskutecznie „chwytajcie, trzymajcie!“ po
wrócił do ranionego, który, nie straciwszy przy
tomności ducha, na pytanie przestraszonych su- 
bjektów Koczkurowa—kogo ranili? odpowiedział, 
źe rana jemu zadaną została, przyczem wskazał 
na swą odzież skrwawioną. Przy pomocy puł
kownika Makarowa i szambelana Bodisko, który 
Wyszedł z domu sąsiedniego, jenerał-adjutant 
Mezencow doszedł przez ul. Italjańską do rogu 
Małej Sadowej, gdzie go wsadzono do doróżki. 
Ztąd dojechał do swego mieszkania do mostu 
Łańcuchowego na Fontance. Znaczny upływ krwi 
wkrótce osłabił rauiouego. Przyzwany o godzi
nie 11 rano doktór Mamonow, obejrzawszy cho
rego, znalazł, że stan jego jest bardzo groźny. 
Wieść o katastrofie szybko się rozniosła po Pe
tersburgu. Zdumiony, oburzony tłum  lodu, ze
brawszy się na miejscu wypadku, długo nie roz
chodził się, rozprawiając o straszuein wydarzeniu.

Przybyli tuż za doktorem Mamonowem lekarze, 
udzielili wszelką możebną pomoc ranionemu. Lecz 
mimo wszystkich ich usiłowań, szef-żandarmów, 
jenerał-adjutant Mezencow, zm arł o godzinie 5-ej 
minucie 15-ej, tegoż dnia 4-go sierpnia.

R ozporządzenia Rządow e.
Zmiany to slu&bie.

W Rządzie Gubernjalnym: Sekretarz hypote- 
c2ny przy Sądzie Pokoju w Kaliszu, radca hono
rowy Teodor Piectenko, mianowany urzędnikiem 
do szczególnych poleceń przy Gubernatorze ka 
liskim.

Nadzorca więzienia w Sieradzu Pinakiewics, u- 
^olniooy od obowiązków, a na jego miejsce mia
nowany b. kassier M agistratu w Pyzdrach Zie. 
liński,

B. kancelista Rządu Gubernjalnego kaliskiego, 
foią&kiewicz zaliczony do składu urzędników te- 

Rządu.
B- sekretarz prokuratora b. kaliskiego trybu 

JJftłu Rupniewski mianowauy kancelistą Rządu 
Gubornjalnego kaliskiego.

W Zarządzie Akcyzy: Starszy pomocnik Nad
zorcy 2-go okręgu Kniazew przeniesiony na takąż 
posadę do 6 -go okręgu; sekretarz akcyznego gu
bernjalnego zarządu Angerman, mianowany s tar
szym pomocnikiem nadzorcy 2-go okręgu; starszy 
pomocnik nadzorcy G-go okręgu Fiodorówski, prze
niesiony na posadę sekretarza gubernjalnego za
rządu.

Wikary przy po-bernardyńskim kościele w osa
dzie Złoczew ks. W ładysław BurchaeiYiski miano
wany administratorem parafji Dombroszyce, piotr
kowskiej gubernji, a na jego miejsce przeniesiony 
wikary parafji Klonowo ks. Ludwik Oberfeld.

Zakonnik wartskiego bernardyńskiego klaszto
ru Edmund Gumkowski, mianowany prokuratorem 
tegoż klasztoru.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

=  Dawno już, jak  nieżyje stary Szlama. 
Sprzedawał on przed kilkunastu laty plauety, 
nuty, horoskopy, wzory pisma i rysuuku, map- 
py i stare książki. Im książka była grub
szą, tem u Szlamy cenniejszą: więcej papieru, 
a więc i wartość jej większa; o treść, o rzecz, o 
wnętrze — mniejsza; były to sprawy podrzędne; 
Szlama w nie się nie bawił. Na jego stoliku, u- 
stawiooym na rynku, można było kupić za bar
dzo tanie pieniądze dzieło dawno wyczerpane, 
lub doniosłą wartość mające; biada tylko była 
dla kupca, gdy było ono — za grube, bo pękło 
więcej o złotówkę, dwie i trzy , k tórebysię przy
dały na „drajcap“ lub „wirginję.“  Lecz eóż by
ło robić'?; kogo losy skarały księgożerstwem, ten 
i z drajcapu i z wirginji, musiał za przesławnych 
czasów Szlamy (bo czasów młodości) zrobić ofiarę. 
Nie była jednak przykrą ta hekatomba, gdy się 
dało upolować ten, lub ów płód nauki albo ta 
lentu ludzkiego. Stary Szlama był antykwarzem 
książek - n a  grubość, długość i szerokość. Mimo 
tej punktualności w rozmiarach i braltu wszelkiej 
wiedzy, stary Szlama był wielce ogółowi, a szcze
gólniej mł( dzieży, pożytecznym. Rad z m aleń
kiego zarobku, mimowieduie dopomagał Żądnym 
nauki a Diemającym środków na kupno ksiąg 
nowych, wielekroć droższych w cenie.

Ze śmiercią Szlamy, zeszło do grobu kaliskie 
antykwarstwo. L a t niemało ubiegło już od jego 
zgonu, a nikt nie podjął na nowo tego rodzaju 
przedsiębiorstwa. Dziwnie brzmiące: „nowe nuty, 
nowe dzieło“ rozsiadły się teraz jak otyły ban
kier za stołem księgarzy. Wiedza—to nie suknia 
modnej elegantki, której dyktuje prawa lada pa- 
ryzki krawiec, albo też marszandka. Co piękne, 
wzniosłe, szlachetne, co porusza duszę, kształci 
rozum, unosi zachwytem, pozostanie wiecznie pię
knem, młodem i świeżem, a w ściślejszych nau 
U ach, mimo postępu i ulepszeń, na długo pożyte- 
cznem. Ileż to dawnych melodji, owych „starych“, 
lecz zawsze młodych, bo mówiących do serca, 
napożyczali dzisiejsi kompozytorowie? Niema u- 
tworu, żeby nie błąkał się w niej cień dawnej 
jakiejś, dawuo odczutej i dawuo wyśpiewanej 
pieśni! Niejedną z nich uwięził w śwjch nieśmier
telnych utworach: Mozart, • Bethowen, Hayden, 
Rossini, Donizetti i tylu innych czarodziejów to
nu i melodji. Rozpasany rzemieślnik-kankanistn 
Offenbach, maestro muzyki warjatów furioso — 
Wagner, posiłkują się często „ s t a r ą ,  muzyką.“

Jeśli tak jest z płodami sz.uk pięknych, to nie
równie doaioślej z utworami literatury i nauk 
ścisłych. Przy ich postępie i rozwoju, płody da

wno stracić mogą na wartości, ale jej nigdy nie 
tracą zupełnie. „Największą moją rozkoszą“, ma
wiał nasz uczony Ostroróg, „jest stary przyjaciel, 
stara książka i stare wino.“  A więc i stare do
brem i pożytecznem bywa, zwłaszcza, gdy jest 
mniej od nowego kosztownem, a w danej chwili 
przystępnem.

W latach poprzednich niejednokrotnie podno
szonym był w „Kaliszaninie“ głos o potrzebie 
założenia antykwam i. Rzecz dziwna, iż dotąd 
nikt nieurzeczywistnił tej myśli. A jednak z wie
lu względów byłoby to prawdziwie pożytecznem: 
uczony za tańsze pieniądze mógłby nabyć dzieła 
częstokroć nieistniejące już na pułkach księgar
skich; ubogi student łatwiejby się zaopatrzył 
w pomoc naukową; z rozsprzedawanych nieraz za 
bezcen bibljotek ocaliłyby się dzieła ważniejsze, 
stające się częstokroć łupem, poświęconym na 
owijanie świec lub pieprzu.

Byli i są tacy, co zarzucają antykwarniom psu
cie młodzieży, bez wiedzy starszych sprzedającej 
za marny pieniądz bądź pedagogiczne, bądź też 
inne dzieła. Niema rzeczy najpożyteczniejszej, 
w którejby przy złej woli, złe nie tkwiło. Jest 
więc i na to sposób: antykwarz powinien bądź 
znać sprzedającego młodzieńca, mieć wiarogodne 
poręczenie, lub też zezwolenie rodziców, opieku
nów i t. p. piśmienne. W ten sposób usunęłoby 
się nadużycie.

N iechcącjuż dłużej rozwodzić się w powyższym 
przedmiocie, powtarzamy, że warto byłoby zało
żyć w Kaliszu antykwarnię. Ze względu mate- 
rjalnego musi to także być nie zły interes, kiedy 
jeszcze przed laty kilkunastu istniało w W arsza
wie więcej, niż sto sprzedawców starych książek, 
a z tych, co mieli sklepiki na Franciszkańskiej, 
Nowowiuiarskiej, Wązkiej, F reta  i po inuych zau ł
kach, powstały księgarnie, rozlokowane dziś po 
pryocypalniejszych ulicach.

=  Od W-go Prezesa komlssji włościańskiej 
von Bergholza, otrzymaliśmy następującą odezwę: 

„Załączając przy niniejszem sprawozdanie ra
chunkowe z dochodu, otrzymanego w U. 3/15 b, m. 
z zabawy, urządzonej w parku na korzyść pogo
rzelców gubernji kaliskiej, mam honor prosić o 
pomieszczenie takowego w łamach „Kaliszanina“ .

Prócz tego załączam: 1) zeszyt dochodów, u- 
sprawiedliwiających rubryki wydatków, które mo
gą być przejrzane przez każdego, chcącego sp ra
wdzić rachunki, 2) książkę rachuukową i zeszyt 
z kwitami, wydane przez miejscową filjg Ban
ku Polskiego, które zechce Redakcja zatrzymać 
do czasu wydania pieniędzy pogorzelcom.

Proszę przyjąć i t. d. von Bergholta.

Sprawozdanie mcltuukowe.
Otrzymano dochodu:

Z kassy urządzonej na moście wio
dącym na Tyniec . . . 3 0  rs. 84 k.

Z kassy przy kościele Ś-go Józefa 316 „ 65 „ 
Z kassy przy ulicy Łaziennej. . 317 „ 55 „ 
Z kassy na moście, naprzeciw cu

kierni p. Schmidta . . .3 6 7  „ 93 „
W bufecie pp. Rymarkiewicz i Za

borowskiej . . . .  228 , 9 
W' pawilonie p.Niedomańskiego otrzy

mano ze sprzedaży piwa . . 116 „ 7S
W namiocie pp. Zarembianek ze sprze

daży mleka . . . . 20 __
Ze sprzedaży programów . . 10 ” 7 3  ”
Otrzymano z ofiar pieniężnych od 

pp.: Szmidta 15 rs., Rzączyńskiego
10 rs., Klndlera 10 rs., Zygmunta
A. 6 rs., Siedinkina 5 rs., dzieci 
p. p. Bergholtz 5 rs., Kruszew-



skiego 3 rs„ Sachorskiego 3 rs., 
razem . . . . . 62 „  — „

Ze sprzedaż}' pozostałych la ta rń  chiń
skich, kawałków ś wiec i t. p. ■ 11 „ 43
Czyli ogółem otrzymano dochodu 1482 rs. 4 k . 

W y d a n o : W edług szczegółowego
rachunku i dowodów^_ __ ■ 478 rs. 94 k.

Pozostało zatem  czystego dochodu 1003 rs. 10 k.
Summa ta  złożony została do depozytu miej

scowej filji Banku Polskiego,*) o czem przeko
nywa złożona w Redakcji „Kaliszanina“ książka 
rachunkowa.

Pozostało jeszcze niesprzedanych 800 szklannych 
lampek i 11 lamp blaszanych, które złożone zo
staną komitetowi parkowemu.

Pokazane powyżej cyfry wydatków nie przed
staw iają rzeczywistej ich summy, gdyż wiele 
przedmiotów było ofiarowanych, i wiele z nieb 
kupcy odstąpili po cenach znacznie niższych.

Do otrzymania tak  świetnego rezultatu  współ
udziałem swoim niemało przyczynili się: panie: 
Rymarkiewicz, Zaborowska, Lazarewicz, Peszke i 
Czaplin; panny: A. S. i N. Suzanowicz, Zaborowska, 
Krzesiaska, Rymarkiewicz, Rzączyńska, Skoczyń- 
ska i Witwickie; panowie: Rymarkiewicz, Zabo
rowski, Zawadzki, Drecki, Ruszkowski, Niedomań- 
ski, Merkel, Jenscli, Kiełczewski, Witkowski, Grąb- 
czewski, Zalutyński, Grotus, Zass i Czaplin, któ 
rzy przyjęli na siebie trud przyjmowania picnig 
dzy w kassach i bufetach; panie Zaremba, które 
urządziły w parku na korzyść pogorzelców mle
czarnię; chór śpiewaków, który przyjął udział 
w programie, Aleksandryjski pułk huzarów, któ
ry przysłał swoją orkiestrę, p. Wejgt, który ofia
rował 13 beczek piwa i delegował swoich ludzi 
dla ohsługi przy w ydajaniu  tegoż piwa, pp.:K in- 
dler, Mroczek, Loy, Hindemith, Poradowski, Do
brzański, Ribe, Gordienko, W iniarski, Schram, 
Szauser, Bryndza, Riger, Rzączyński, E. Szmidt, 
W artski, M arten, Dąbrowski, Michel, Francke, 
Mikulski, Czarnożył, Bogdański, Kobn, Ostroumow, 
Ficner, Iianeman, Heiniger, Sztange, Gering. Woł- 
koński i Suzanowicz, którzy przez swe datki lub 
bezinteresowny udział przyczynili się do zmniej
szenia rozchodu i do powodzenia zabawy.

Przy urządzaniu zaś samej zabawy główny mie
li udział pp.: Ebm , Chrzanowski, Drewing, Ty- 
blewski, Lange, Esse, i Szabłowski, z których 
każdy w części przyczynił sig do jej uświetnienia 
z korzyścią dla nieszczęśliwych, którym mieszkań
cy Kalisza z tak chętną pospieszyli pomocą.

*} Po otrzym aniu od m iejscow ych kom itetów  listy 
najb iedniejszych  pogorzelców  m. T u rk u  i osad: W ie
ruszow a, D ziałoszyna i Opatówka, takow a w raz z su m 
m ą w ydanego każdem u z nich w sparcia, w  swoim  c za 
sie ogłoszona zostanie.

=  Myśl osiedlenia kilku par łabędzi w tu 
tejszym parku, nietylko uznanie, lecz nawet gor
liwe znalazła poparcie; kilka bowiem osób komi
tetowi parkowemu oświadczyło gotowość ofiar na 
ten cel, a nawet i kupna tych śnieżnych ptaków 
poezji, których postaci uie w ahał się przyjąć pio
runowy Jowisz w swych aw anturach z Ledą. O 
kupno i inne łabędzia szczegóły, przesłano już 
korespondencję do Potschdamu. Zanim nadbie
gnie kalendarzowa jesień, na kanale parkowym, 
w jego nadbrzeżach pól Elizejskich, wyśpiewywać 
będą „śpiew łabędzi — cyknodję“ — pieśń nie,dosły
szaną uchem zwyczajnych śmiertelników, lecz 
tylko rozmarzoną duszą greckiej Safony, sielskie-: 
go Teokryta i innych wielkich poetów głębokiej 
starożytności.

=  Każdy, rozumie się, kto ma o tem wyo 
brażenie, wie jaką  ma wartość dobra karta  jeo- 
graficzna. Ta wartość zdwaja się kilkanaście 
razy, jeśli ona przedstawia płat ziemi, w którym 
żyjemy, lub który nas interesuje. Dla nas jest 
taką raappa gubernji kaliskiej; mappa taka od 
la t kilku istnieje, je st wypracowanę dokładnie i 
sumiennie—ale niestety wadliwa je st w tem, że 
mikroskopowemi centkami oznacza granice po
wiatów. Mamy nadzioję, że przy ponownem kie
dyś wydaniu, zam iast grubych a niepotrzebnych 
linji demarkacyjnych, całej figury gubernji, linje 
to zastosowanemi raczej bgdą do granic rozdzie 
łających powiaty.

=  W ielką przysługę wyświadczyłby komitet 
parku , gdyby w nim od czasu do czasu urządził 
polowanie—na wrony, kraczące jak  niegdyś ish 
prababki przy chwytaniu Twardowskiego do pie
kła. Polowania ua innego rodzaju wrony odby

wa policja; na wrony zaś siadające na wierzchoł
kach drzew, warto użyć nie kozy, lecz szrutu. 
Dlaczego przeciwko nim taką mamy zawziętość, 
kiedy sami uznając pożyteczność tych ptasich 
samolubów fa s  et se/as walczących o byt, pra
gniemy ich egzmissji z parku? Oto dlatego, że 
tępią pełnych słodyczy a tyle miłych pieśniarzy 
powietrznego świata: wiosną wystraszają słowi
ków, latem mordują ich potomstwo, jesienią i zi
mą walczą ze skrzydlatym rojem pozbawionych 
protekcji, to też pokornych: czyżyków i szczygłów, 
ziąb i makolągw.

Dla parkowych wron, kruków i gawronów, nie 
miłą widać bywa kanonada, gdyż po ostatniej u- 
roczystości ogrodowej, niesłychać już tak irnper- 
tyneucko ich wrzaskliwego głosu i nie widać stad 
czarnych, spłoszonych kaskadą rakie t i ognia.

Nie odmawiamy im prawa bytu, lecz tam, gdzie 
się znajduje to, co wstręt budzi— ua Majkowskich 
polach. Park nie dla nicbl—bo to je st lokal wie
czysty, przeznaczony dla rodów inszych, dla tych, 
co za liche ziarnko, m ałą muszkę albo robaczka, 
wyśpiewują wdzięcznie, kołysząc się na zielonych, 
a nawet i suchych gałązkacli drzewnych.

—- Ku jesieni! ku jesieni! wyrywa się mimo
wolnie ten okrzyk patrząc na dni coraz krótsze, 
na chłodne poranki i wieczory, na słońce które 
spogląda zalotnie gdzieś tam daleko, na dojrze
wające na południu winogrona. Melancholijny 
ranunkuł i smętna georginja, ta róża jesieni, po
czynają już ze zwojów liściastych wychylać swe 
tęskne głowy. A i Bubulus, nieznośny bożek 
much, rozpoczyna także swą drzemkę: cicho, —• 
meeb zaśnie: wszyscy mu za to będziemy szcze
rzo wdzięczuil

=  Ze wszystkich pomp w Kaliszu—jedna ma 
największy odbyt. Jest to pompa na placu S-go 
Józefa, przy pomniku. W yborna na herbatę 
woda, zgromadza tu wieczorami setki sług z ca
łego miasta.

—  Ciągnienie 2 klassy loterji odbywać się 
będzie w dniach 1 i 2 sierpnia (13 i 14 wrze
śnia) Pragnącym uczestniczyć w darach fortuny, 
a jeszcze bardziej w jej omylnych nadziejach, 
warto wcześnie zaopatrzyć się w losy.

=  Od dni kilku poczynają nam dogryzać 
chłodne wieczory i ranki; mimo tego je st jeszcze 
nadzieja ciepła, bo minie kilka tygodni nim za
wita babie lato.

—  Piszą nam z konińskiego:
W obec dzisiajszych stosunków panów do 

włościan, fakt, który miał miejsce we wsi Kra
śnicy pow. konińskim, ze wszech miar zasługuje 
na zaznaczenie i dlatego zakommunikować go 
wam pośpieszam.

W wymienionej wiosce przez lat kilkanaście 
mieszkał obywatel ziemski p. Ferdynand F., czło
wiek ze wszech miar godzien szacunku, był też 
szanowany i kochany przez sąsiadów, a uwiel
biany przez włościau. Dowód tego uznania i tej 
icli miłości dia swego pana okazał się jawnie, 
wybitnie w dzień jego wyjazdu (w połowie lipca) 
do Warszawy. Kiedy sprzykrzywszy sobie na 
stare lata życie wiejskie, p. F. sprzedał swój 
majątek i odjeżdżał, aby dokonać resztek żywota 
na bruku wielkiego miasta, siedzącego już w po
wozie, wszyscy gospodarze ze wsi Kraśnicy, ich 
żony i dziatwa obstąpili, uczepili się u koł, rzu
cali się pod konie płacząc i prosząc, żeby ich 
nie opuszczał; p łaka ł także i p. F., p łaka ł i ni
żej podpisany, i czyż nie było czego płakać? W i
dać, że p. F . był dobrym i godnym tych łez i 
że byli i są zacni, szlachetni gospodarze wsi K ra 
śnicy, którzy potrafili ocenić dobroć swego pana. 
Żyj więc p. F. szczęśliwie, niech ci ta  chwila roz
stania zastąpi pożegnanie dzieci, których nie masz; 
używaj w spokoju dni szczęścia, kiedyś swemi 
obywatelskiemi zasługami potrafił zjednać serca 
ludu, o które dziś, niestety, tak trudno... tak 
trudno!

Goliua, 10 sierpnia. J.

=  Piszą nam ze Stawiszyna pod U. 18 b.m.: 
is wielkiem zgorszeniem przyglądaliśmy sig zwo
żeniu zboża w niedzielę, w jednem ze znaczniej
szych gospodarstw naszego powiatu. Czyż w r.b. 
nie było czasu zwieźć i sprzątnąć obfite dary 
Boże w dni robocze; czyż i w r. b. biadać i na 
rzekać mamy na nieurodzaje, na niepogody. Za
pewne że nie. Otóż takie lekceważenie niedzieli,

w czasie, kiedy nas okoliczności do tego nie 
zmuszają, jest karygodne. Lud sig bałamuci 
obietnicą zapłaty i za wódkę gwałci Boże przy
kazanie. Postępujmy tak i dalej, a może w przy
szłych latach i w dnie powszednie nie bgdzie co 
wozić do stodół. Czego nie daj Boże.

=  Na kupno łabędzi do parku w redakcji 
naszej złożyli pp.: Ludwik Mikulski rs. 3 i M- 
Grąbczewski rs. 1.

=  W d. 26 b. m., przypada jarm ark w Sta
wiszynie i Wieruszowie; w dniu 27 w Choczu, 
Kleczewie, Kłodawie i Rychwale; w d. 28 w Bu
rzeninie i Sobocie.

=  „Tydzień Piotrkowski“ pisze: Podatek do
chodowy miał uzyskać już zatwierdzenie władzy 
prawodawczej. Z wprowadzeniem tego podatku> 
uależułoby przypuszczać, że tak zwany dzisiaj 
gruntowy podatek zostanie uchylony. W każdym 
razie sprowadzi to ważny ekonomiczny przewrót. 
Normą podatku ma być zasada, że od dochodu 
do 2000 rs. opłacać się ma jeden procent; od 2 
do 3 tysięcy—2 procent; wyżej zaś nad 3000 
rs,— 3 procent. Kupcy i przemysłowcy będą o- 
pierali rachunki na księgach; dla innych zajęć 
ludzi ma być stosowana iona norma, a mianowi
cie, że będą uważani za posiadaczy takiej summy, 
jaka wypada z pomnożenia kwoty jaką opłacają 
za lokal przez 6- Takie przynajmniej dotąd cho
dzą wieści.

=  Z powodu restauracji seminarjum w W ło
cławku, jako stolicy duchownej naszej dyecezji, 
egzamina i kursa mają się rozpocząć dopiero 
w początkach miesiąca września r. b.

=  Najpierwszym t  kalendarzy na rok przy
szły jest kalendarz „Rodzinny" Jaworskiego. Dla 
roku bieżącego niewdzięczne to wydawnictwo, bo 
chce się widać jakuajprędzej pozbyć 1878 roku, 
który przecież Europę obdarzył— trwałym poko
jem i różnemi innenai—dobrodziejstwy.

—  Skutkiem rozporządzenia ministra spra
wiedliwości, obecnie na posiedzeniach sądowych 
znajdować się jest obowiązany doktór ze skarbu 
płatny, którego zadaniem jest nieść pomoc wszyst
kim zasłabłym nagle w gmachu sądowym.

Udogodnienie to je st wielce pożądane, jeżeli 
się zwróci uwagę na to, iż obecnie posiedzenia 
trw ają nieraz kilkanaście godzin z rzędu i że 
przez cały ten przeciąg czasu wszyscy należący 
do sprawy, zmuszeni są niewydalać się z sali są
dowej.

Niezależnie od obowiązków leczenia nagle za- 
słabłych, doktór sądowy obowiązany jest leczyć 
bezpłatnie służbę sądu i w razie potrzeby wy
dawać urzędnikom świadectwa lekarskie.

Rozporządzenie powyższe ministra sprawiedli
wości, świeżo zostało wywieszone w warszawskich 
sądach.

=  Professor W. Euszczkiewicz, członek komis- 
sji do bistorji sztuki, zajmującej się wydawni
ctwem pomników budowlanych romańskich, przy
był d. 26 z. m. do m. Łęczycy, w celu badań 
starożytnej b. Archikolegjaty we wsi Tumie. Sza
nowny professor pracowite swe studja prowadził 
przez dni cztery, poczem wyruszył w dalszą po
dróż do Włocławka, Płocka i Czermińska.

=  Akademja narodowa przemysłu, handlu i 
rolnictwa zaprasza chętnie na swych członków 
wszystkich z pomiędzy rolników i przemysłowców 
naszych, których wyroby odznaczają się na wy
stawie oryginalnością pomysłu, dobrocią wykona
nia lub też zastosowaniem postępowej metody 
w produkcji. Miarą zatem doskonałości zysków 
naszych przemysłowców może być okoliczność, i* 
kilkunastu z nich uzyskało podobne zaproszenie-
O ile w tej chwili przypomnieć sobie możemii 
są to panowie: Aleksander Feist, Łopiećski, S»r- 
biewski, Noskowski, Mieczkowski i kilkunastu >n- 
nych. W każdym razie pochlebne to dla p rie- 
mysłu naszego świadectwo.

------~ ----- 0-<>C ><>^<><><>0 ----------------

t Drogą telegraficzną otrzymano wiadom o^
o śmierci b. Gubernatora kaliskiego, Rze' 

czywistego Radcy Stanu, Szarobalana Najwyższe?0 
Dworu, Denisa I i a r n o w i c z a ,  zmarłego fl® 
Kaukazie.

Pokój jego popiołom.
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K orespondencja K aliszan ina.
Z  pod Sieradza.

Przeglądając statystyczne sprawozdania o śmier
telności niektórych okolic, zatrważające spotyka 
się cyfry. Gdyby i z  sieradzkiego kto wierne 
przedstawił dane, niemniej smutDy przedstawiłby 
się obraz. Wiele osób śmierć zabija przez pro
ste tylko niedbalstwo najbliższej rodziny.

Gdy koń lub krowa zachoruje, trafią po radę i le
karstwo to do księdza, to do dworu, ale gdy 
dziecko, żona lub gospodarz domu, — to gwałtu 
trzeba prawie użyć, aby wezwali doktora, lub ja 
kie takie podali środki. Na nalegania i przedsta
wienia, że koniecznie tizeba wezwać lekarza, go
tową zawsze znajdziesz odpowiedź „Bóg najlepszym 
doktorem.“

A gdy sig udadzą do doktora, wiecie też sza
nowni czytelnicy, kto je s t tym doktorem: oto ow
czarz, kowal, lub jakaś babina, mieszkająca na 
ustroniu. Może raczycie wejść razem ze mną do 
tego przybytku, zamieszkanego przez wszechwie
dzącego eskulapa.

Stancja nie przedstawia żadnych cech wyró
żniających. Sprzęty domowe jak  w każdym domu 
»¡eśniaka, ale jest coś, co zawiera w sobie ja
kieś tajemnice, niezbadane arkana, A tem coś jest 
Półka pod sufitem. Tam spoczywa ks;ęga, owi
nięta w zabrudzony papier, owiązana zgrzebnym 
sznurkiem. Gdy chory przybywa, zwykle dokto
ra niema, bo on wchodzi na gorg, gdzie przez 
Szczeliny pułapu wysłuchuje badań, prowadzonych 
Przez jego potowicg. A dowiedziawszy sig tym 
Sposobem wszystkich szczegółów o przebiegu cho
roby, słowo w słowo powtarza je  za otwarciem ksig- 
gi, przywdziawszy wprzód potężne okulary. Bez 
tego przyrządu pan doktór niebyłby dostatecznie 
mądry. A wiecie też bracia, co to je st ta księ
ga? Oto ni mniej, ni więcej, jak  tylko najpo
czciwsza nasza rubrycella, przed kilkudziesigciu 
laty zdobyta w jakimś kościele. Za wiarogodność 
faktu porgczam wam słownością korespondenta. 
Krzyżyk, umieszczony na początku, oznaczający 
iwięta, to je s t znali, że komotra, gdy chory z nią 
był w karczmie, zadała mu w gorzałce; liczba 
Po krzyżyku pokazuje, że dwa razy, lub trzy splu
nął po wypiciu, bo mu niedobrze zadana wódka 
zrobiła, i tak dalej postępując, wszystko z tej 
mistycznej księgi wyczytuje.

Ileż potrzeba pracy, żeby z podobnych oszu
stów zdjąć ten urok, jakim  icb klijenci otaczają. 
Oni powtarzają: wszystko tak jak  z księgi gadał, 
jakby na moje życie patrzał. Ale leki co mi dał, 
to mi nic nie zrobiły, jakem był chory, tak je 
stem, Miały pomódz, kiedy to była woda, zam ą
cona ta rtą  cegłą.

To co przytaczam, prawie z każdym obłożnie 
chorym sig przytrafia. Nic więc dziwnego, że 
Pomiędzy ludem prostym liczba zmarłych tak 
anormalne cyfry przedstawia.

Tu może kto zarzuci, że winą tego zabobonu 
jest brak nauki religijnej w kościołach?

Na to odpowiem: niema kościoła, niema ka- 
Mana, któryby nie wytyka! tych niedorzeczności 
®oż9 nawet za często, i nie objaśniał lud o je- 
80 biedzie i wyzyskiwaniach.

Czemuż więc te nauki nie przynoszą owocu? 
Wina za to spada częścią na ubóstwo ludu, bo 
potrzebując porady lekarskiej, nie jest w stanie 
W opłacić, — częścią na nasz ustrój społeczny, 
szkół niema, a w tych jakie są, uczą ludu ob
c y c h  języków, a nie nauki życia. Nauczyciele 
tylko filologję dzieciom w głowę k ładą, nie zna
ł a m  nie rozumiejąc języka ludu, ani jego zwy- 
c*ajów, ani obyczajów. A nadto ciż nauczyciele 
Więcej są zajęci sobą, niż dziećmi.

Szkoła tylko 3 miesiące otw arta, a 9 miesięcy 
^Uży nauczyciolowi za śpichlerz. W szkole przez 
® miesiące, zniechęcone obcą sobie nauką dziecię 
Corocznie się na nowo uczy tego, od czego zaczęto 
*e8o oświatę, a po ukończeniu tej szkoły, jeśli 
jj® w domu nie nauczono czytać na książce z mo
dlitwami, i czytać nie umie.

A więc światła, ale światła rozumnie podane 
Dużoby o tem pisać wypadało—

Lecz sai sapienW

llożnc w iadom ości.

j  ^  Turecki minister policji wydał niedawno 
; "w iernych  pole,cenie, by w obec nieszczęścia, 
"k ie  dotknęło Turcję, naród cały przywdział ża

łobę, t. j. powstrzymał się o ile możności od 
wszelkich uciech, zabaw, gier i zbytków w stro 
jach. W obec tej narodowej żałoby sam nawet 
sułtan dał przykład, świeżo bowiem wydalił z dwo
ru swego wielu muzykantów, którzy wcieleni zo
stali do arinji. „Courrier de TOrient" na cały 
miesiąc został zawieszony, za to, iż przed kilku 
dniami, wiedząc, iż cały naród turecki je st w ża
łobie, podał wieść, fałszywą jak  sig okazało, j a 
koby żona ministra wojny tańczyła niedawno na 
jakimś balu. W wielu miastach w Anatolji i Se- 
mji uroczystości ślubne odbywają się bez muzyki 
i śpiewów.

=  Z Berlina donoszą, że od dnia 2 czerwca 
obwinionych o obrazę majestatu jest osób 563, 
z których 42 uwolniono od odpowiedzialności. Po
zostałe 521 Osób, a 31 kobiet w tej liczbie, ogó
łem skazane zostały na 811 la t 11 miesięcy i dni 
15 więzienia. Największą ilość wyroków wydano 
w Berlinie, Wrocławiu, Bonu, Bochum, Gdańsku, 
Duisbourgu, Elberfeldzie, Görlitz, Halle, Solvans, 
Mannheimie. Pięciu skazanych odebrało sobie 
życie.

=  Kilkanaście osób, noszących nazwisko No- 
biling, a pomiędzy niemi i kilku krewnych spraw
cy zamachu 11a cesarza Wilhelma, podały doń 
prośbę o pozwolenie zmiany nazwiska na inne.

=  Na brak robotnika w tym roku obywatele 
okolic Wilna uskarżać się nie mogą. Turcy bo
wiem bawiący w tem mieście w charakterze jeń
ców, chętnie za niewielkie wynagrodzenie podej
mują sig robót w polu. A jeńców w Wilnie jest 
około czterech tysięcy!

=  W wyższych sferach sądowych agituje się 
podobno (jak donosi Gazeta Handlowa) projekt 
powiększenia liczby departamentów cywilnych 
izby sądowej warszawskiej; skłaniają do tego 
olbrzymie zaległości w sprawach.

—  Ze Lwowa donoszą o nader ważucm ar- 
cheologicznem odkryciu. W zeszłym miesiącu 
znaleziono w ziemi we wsi Michałkowie, niedale
ko Mielnicy nad Dniestrem, liczne zabytki złote 
z bardzo oddalonej epoki.

=  Jako przykład przedwyborczych agitacji i 
skażenia języka polskiego na Szlązku, podajemy 
poniższą odezwę, w dosłownem jej brzmieniu:

„Polaki I Na W torek 30tego July jest taky du
ży Sejmyk i Dzień tech dzwawech Ludzie glos, 
którzy w prawdzie misio o ty Wierze katholicki, 
i upra... Państwa, ze on chce od was iedne Sło
wa albo tako Czinoac wiedzieć. Ten podsukanec 
bedzie iak Wilk jak Owcia chciał na to, ale wie 
tego nicz nie siuchailcie Woluic F reibe ir Burg- 
ha id  z Schorlemer-Alst wierni Syn tego Kościoła 
Katbolickiego wam bedzie take wetowane zettle 
dane, ale wi ie spokojnie polozicci na Stoi temu 
Panowi „F re iherr Burghard z Schorleroer-Alst 
w Dom do B ostraar“ oddane.

Ta Ułożenie jest pokriamu. Nikt nie może 
wiedzieć jak  wi mata welowac.“

=  Jeden z korespondentów „Standarda“ po
daje ciekawe szczegóły o Cyprze. Wyspa ta  opły
wa we wszystko, lecz straszne panuje na niej za
mieszanie. M iasta leżą po większej części w gru
zach. Od czasu zajęcia Cypru przez anglików, 
przybyło tu wielu greków, mieszkańców Smyrny, 
a także spora liczba niemców. Klimat i niezna
jomość języka miejscowego utrudnia bardzo prze
siedlanie się anglików na tę wyspę. Cena na 
majątki nieruchome powiększyła się 15 razy. Wo
da jest bardzo dobra i w dostatecznej ilości, na 
głębokości 18 stop. W prawdzie kanały, zbudo 
wane jeszcze przez rząd wenecki, są zniszczone 
lecz bardzo łatw o będzie je odnowić. Przewóz 
towarów (na wolach, wielbłądach, mutach i osłach) 
kosztuje bardzo drogo. Wolsley wybierze p ra
wdopodobnie na swą rezydencję główne miasto 
Lejkosio.

=  D. 14 lipca w ogrodzie Tuilleryjskim w Pa 
ryżu odbył się koncert-monstro. W obec tłumów 
publiczności grało 649 towarzystw muzycznych, 
w których brato udział 20,000 członków. Kon 
tyngensu śpiewaków i muzyków dostarczyły prócz 
Paryżu i prowincji, Szwajcarja, Belgja i Hollandja.

Przegląd  bibliograficzny.

Podziwiamy nieraz, dlaczego pisina nasze tak 
często szeroko i nudnie rozgadujące się o tea
trach, aktorach, komedjach, lub jakich lichych 
płodach literackich, milczą uparcie o pomuiko- 
wem rzec można wydawnictwie „Eucyklopedji ko
ścielnej“ wychodzącej w W arszawie pod kiero
wnictwem księdza wielkiej nauki Michała Nowo
dworskiego, którego ojciec, pełeu zacności czło
wiek, pedagog wyższego uzdolnienia, przez la t 
wiele był professorem szkół kaliskich. Sam na
wet ks. Nowodworski na tutejszych ławach szkol
nych ukończył nauki gimnazjalne za inspektor- 
stwa ś. p. Borowicza i Beithla. Dziwimy się te
mu milczeniu i mniejszemu rozkupowi, niżby być 
powinien. A jednakże „Encyklopedja kościelna“ 
je st skarbnicą wiedzy dla najwięcej świeckiego 
człowieka. Nie jest to kompilacja, nie jest prze
róbka, ani tłumaczenie; jest to, rzec możua, zbio
rowa praca oryginalna, choć osnuta na kanwie 
„Kirchen-Lexicon“ Weltego i W etzera, których 
dzieło niemieckie zdała i bardzo zdała pozostaje 
za Encyklopedją Nowodworskiego. Rzeczy nasze, 
zwykle lekceważone, pomijane, lub przedstawiane 
najniedokładniej przez cudzoziemców, choćby na
wet i wysoko naukowych, w dziele tem mają 
swą pełną bogactwa skarbnicę. W Encyklopedji 
kościelnej jest mnóstwo artykułów w przedmio
tach o jakich nigdy i nigdzie nie traktowano 
jeszcze u nas. Przystępna cena, wydawnictwo 
pojedynczemi tomami (których teraz 1 1 -cie) dają 
wielu możność nabycia tego dzieła, stworzonego 
wielką nauką a usilną i mozolną pracą.

Przegląd  polityczny.
Zamęt w państwie ottomańskiem, a nadewszyst- 

ko ua półwyspie bałkańskim, coraz się powiększa. 
Częścią rozmyślnie, częścią mimowolnie Porta 
ściąga na siebie nową burzę, która może mieć 
dla niej gorsze, niż ostatnia wojna następstwa. 
Baszowie konstantynopolitańscy zdają się nawet 
mieć świadomość o nowych niebezpieczeństwach, 
grożących pucowaniu ottomańskiemu w Europie, 
bo Porta zbroi się pośpiesznie. „Wszyscy są zdu
mieni pośpiechem i rozległością uzbrojeń Porty— 
pisze „Poi. Corr.“  z Konstantynopola; zdawałoby 
się, że dla niej nie istnieje ani preliminarz san- 
stefanoski, ani pokój berliński. W całem pań
stwie ściągają trzecią klassę mustebafizów, co
dziennie przybywają tu tłum nie rekruci, zwłasz
cza z Anatolji, i bezzwłocznie są na placach pu
blicznych Stambułu i Pery w obrotach wojsko
wych ćwiczeni. Przybywające z Ameryki tran 
sporty broni codziennie w ogromnych ilościach 
składane są na bulwarach i przy komorze celnej.“ 

Niewiadomo, czy te przygotowania wojenne 
Porty czynione są z porady Angiji, której wpływ 
znowu ma przeważać w Stambuie; ale to pewna, 
że w Wieduiu usposobienia sfer rządowych wzglę
dem Porty są dziś jaknajnieprzyjażniejsze i że 
niezadowoleuie icb doszło do tego stopnia, iż se- 
rjo  tam ju& grożą przymierzem Auatrji-W ęgier 
z Serbją i Czarnogdrzem przeciw Turcji. W yda
je się to dziwnem, ale kwestja wschodnia kryje 
nam jeszcze wiele niespodzianek.

T e le g r a m y .

Zwornik, 17 sierpnia. Wszyscy mahometanie 
chwytają za broń, i ci nawet, co zrazu z rado
ścią witali austrjaków, teraz słali się najzacięt
szymi przeciwnikami okupacji. Chrześcianie za
ciągani są pod chorągiew i uzbrajaui. Wielu 
z nich uciekło- w góry, oczekując ocalenia od au- 
strjaków. Dowódcy tureccy ściągają po wsiach 
podatki jakoby zaległe, a rzeczywiście już zap ła 
cone i pustoszą i palą wioski, gdzie oiema sym- 
patji dla powstania.

S/tufari', 18 sierpnia. Czarnogórcy czynią przy
gotowania do wojny z Turcją. Jeżeli z Konstau- 
tjnopola nie przyjdą rozkazy do wycofania wojsk 
tureckich 1 części Albatiji, którą trak ta t berliński 
wyznaczył do Czarnogórza, nowy wybuch wojny 
stanie się nieuniknionym.

Nowy-Yorlt, 19 sierpnia. Podług wiadomości 
z Chili, bliski je st wybuch wojny z rzeczpospo
litą, Argentyńską. Rząd Cbili przedsiębierze wiel
kie przygotowania wojenne, i tak wysokie w tym 
celu poczynił żądania finansowe, że kilka banków 
zawiesiło wypłaty.



Wiedeń, 20 sierpnia. Z Konstantynopola pod 
da tą  18 b. ro. donoszą, do „Pol. Corr.“: Wedle 
wskazówek z głównej kwatery rossyjskiej, około 
20 b. m. rozpocząć sig ma wymarsz pierwszych 
oddziałów rossjan, i nastąpi odwrót floty angiel 
skiej,

Agram, 19 sierpnia. Utrzymują tu, że w Se- 
rajewie skoncentrowanych jest 14 batalionów ni 
zamów, 5 batalionów redyfów, 4,600 powstańców 
i 4000 arnautów. Razem z powstańcami, którzy 
atakowali jenera ła  Szapary pod Doboj, walczyło
4 bataliony redyfów. Na mieszkańców Zepcy na
łożył Filipowicz koatrybucjg 50000 zł. reńskich, 
mające się uiścić w przeciągu 4-ch tygodni.

f i o r  r e s p o n d e n t  Ja  lt e d a k c j i .

Panu Ryszardom Hruz w Tatarbunarze. Wysyła
my odpowiedź listowną.

D-rowi Wit... w Odessie. Z niecierpliwością o- 
czekujemy listu.

S Z A  K  A  1» A .

Pierwsze głoska zmiękczona: z trzecią ciała wada. 
Drugie z trzeciemi czasem żoneczka nakłada. 
Wszystkie smaczne, pożywne, a powszechnie znane, 
Bywają w rozmaity sposób przyrządzane.

Znaczenie szarady, pomieszczonej w Jć 63-m 
K o l- le k - t o - r o - w le .

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
Godzina 8 rano.

Średniej tem perat. 
Puuktu  ro sy  
R óżnica
H ygrom etr 73 %

Średniej tem perat, 
Punktn  rosy 
Różnica
H ygrom etr 64%
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O g ł o s z e n i a ,
Zawiadamiam szanowną publiczność 

S f e l i l ^ n i i a s t a  Kalisza i okolic, że z dniem dzi
siejszym rozpocząłem s z y c ie  t »*U Il-  

d u r ó w  dla uczniów gimnazjum i progimnazjum, 
mniejszych po rs. 8 kop. 50, większych po 9 rs. 
z  sukna Fidlerowskiego. Za uszycie zaś mundu
ru z merni dokładami biorę po 3 rs. 60 k. Mie
szkam przy ulicy Wrocławskiej w domu Szwaj- 
gerta  .V. 175. A b ra n t B la u c w e r n .

372

Po kopiejek 50
Premjowe Pożyczki ubezpiecza od amortyzacji 
kantor «9. J f H t t w o c l i a  w Kaliszu. 374-3-1

Do Magazynu Obuwia
E. ROSSBAOM w Warszawie egzystujący la t 20 

potrzebnych jest

20 czeladzi męzkich
za dobrym wynagrodzeniom, między temi trzech 
wyłącznie do butów juchtowych, za wynagrodze
niem 2 rs. od pary; dowiedzieć się można u pana 
Fitznera w Kaliszu albo listownie pod powyższym 
adresem. 377-3-1

Potrzebny je st zaraz samotny

E E I O I T O K
Wiadomość w ekspedycji „Kaliszanina.“ 340-4-3

Do sprzedania:
3tół owalny przed kauapę mahoniowy, słupek o- 
walny, postumeut do drzew, ekran mahoniowy, 
z fabryki Mohra; dwa oleandry, para kanarków 
w klatce mosiężnej. Wiadomość u p. Matuszkie
wicza w budce u Terechowa. 379

Poszukuje się

guwernantki francuzkiej lub 
S z w a j c a r k i

któraby posiadała gruntownie język francuski i 
muzykę. Bliższa wiadomość w ekspedycji „Kali
szanina“ . 355

Konstanca Marzyńska
(ulica Warszawska, dom W. Rozdrażewskiej) 

przyjmuje na stancję uczniów i uczennice z mu
zyką i udzielając lekcje i konwersację francuzką, 
przy zapewnieniu wszelkie; nad nimi opieki i tro 
skliwości. 361-3 3

Dla wiadomości rodziców lub 
opiekunów kształcącej się 

młodzieży! *
Z upoważnienia władzy edukacyjnej, 

przyjmuję uczniów tutejszych zakładów 
naukowych na stancję. Oprócz troskliwej 
opieki, spełnianej prze? osobę poważną, 
zapewniam pomoc naukową w przedmio
tach szkolnych, do wykładu których w do
mu przyjęłam stałego korrepetytora z klas- 
sy VIII-ej tutejszego gimnazjum.

Dla żądających udzielają się lekcje mu
zyki. F e l i c j a  C z a jc z y ń sk a ,  

przy ulicy Łaziennej J\T° 110/118

j g r - ^ a  Podaje się do wiadomości powsze- 
£ ^ § ¡$ ¿ 3 1  cliuej, że polowanie na gruntach fol
warcznych dóbr Glinno i Dzierżązna Rządowa, 
w powiecie sieradzkim, bezwarunkowo jest wzbro- 
niouem. Przekraczający ten zakaz naraża się na 
u tra tę  broni i karę pieniężną, przez prawo usta
nowioną. 365*3-2

Z upoważnienia W ładzy Szkolnej

przyjmuję uczniów na stancję
zapewniając opiekę i przyzwoite utrzymanie. Ko
repetycje pozostawiam do woli rodziców. Ulica 
Józefina, dom Nejgebauera JVi 554.
358-3-3 I I .  N iw iń sk i*

Do sprzedania lub wydzierżawienia 
na lat kilkanaście

browar murowany
bez utensylji, pod Kaliszem, na korzystnych wa
runkach. Wiadomość u Olszakowskiego w domu 
te 430 b w Kaliszu. 366-10-2

Potrzebny je st

T T C Z I I E I Ś T
do apteki, który ukończył najmniej 4 klassy gi
mnazjum filologicznego. Wiadomość u p. S ta s z 
kiewicza w Sieradzu i w ekspedycji „Kaliszanina.“

367-3-2

Młody człowiek
gorzelany, kształcony za granicą, opatrzony do- 
breini świadectwami, życzy sobie znaleść miejsce 
za pomocnika w gorzelni. Interesanci raczą swe 
adressa składać w ekspedycji „Kaliszanina“ . 375

Z upoważnienia W ładzy Szkólnej,

przyjmuję uczniów na stancję
jak w latach poprzednich, zapewniając z arazem  
rodzicielską opiekę i przyzwoite utrzymanie. U- 
czniowie w miejscu mogą pobierać lekcje muzy-' 
ki na fortepianie i francuzkiego języka. Korre- 
petycje do woli rodziców zostawione.

Feliks Krzyżanowski
Nauczyciel muzyki, ulica Łazienna, 

320-7-6 dom p. Mereckiego.

Z powodu wyjazdu

jest do odstąpienia sklep
pod korzystnymi warunkami. Wiadomość w ek
spedycji „Kaliszanina“. Tamże można powziąść 
wiadomość o połowie sklepu, gdzie można pomie
ścić swój proceder. 3C2-3-3

Zawiadamiam Szanownych obywateli miasta Ka
lisza i okolicy, iż

zakład mój tkanin drucianych i 
wyrobów sieciarskicli

przeniesiony do domu p. Rassumowskiego obol! 
hotelu p. Oleszkiewicza przy ulicy Grodzkiej 353 
zaopatrzyłem takowy w C y lin d ry , M ły n k i 
1 W ia ln ie  do oczyszczania zboża, — z cze® 
się polecam szanownej publiczności.
325-4-4 J .  K . R ic h te r .

W boru Cekowskim, przy samej
SZOSSlC 0dbywa Sl® c°ddziennie sprzedaż

D R Z E W A
budulcowego i materjałów drzewnych w różnych 
rozmiarach, w najlepszym gatunku, oraz drzewa 
opałowego suchego na miarę dużą czyli reóską> 
po cenach umiarkowanych. Jako zaś najtańszy 
m aterjał opałowy zalecają się tamże siągi pień* 
kowo po rs. 2 k. 70 za sążeń półkubiczny dużej 
miary. 333-8-4

Zawiadamiam szan. publiczność, tak 
W W. Panów Obywateli jak i Okupni- 

ków, iż dobra folwarczne IPIW OM ICE w po
wiecie kaliskim położone, półtory wiorsty pod 
Kaliszem, sprzedają się na części w tym miesią
cu sierpniu. O wiadomościach i cenach rozkalizo- 
wania majętności folwarcznych i warunków kupna 
można się dowiedzieć we wsi Żydowie u wójta 
gminy Żydów pana Najman. Dobra te są roz- 
kolonizowane na cztery części.
357-2  2 J ó z e f  S z ta n g ie r s k ł .

O S C G 3 - A - ,
posiadająca patent z ukończenia żeńskiej pensji» 
b. ua stopie gimnazjum, oraz pozwolenie władzyi 
przysposabia dzieci płci obojga do mHscowycli 
zakładów, przyczem udziela lekcji j ę z y k a  
f r a n c u z k ie g o ,  teoretycznie i praktycznie 
(konwersację). Adres w ekspedycji „Kaliszanina.1'

378-3-1

W ogródku W arsza«' 
skim, ostatni tydzień 
przedstawień tow arzi' 
stwa szansouetek, bale" 
tnie i sztuk akrobaty* 
cznych E . Labersweile' 
ra  (zwanego Layerieli)* 
We wtorek 27 sierpa’4 
benefis rossyjsko - nie* 
miecltiej śpiewaczki pa°' 
ny Irmy Thot. Poczijtf“
o godzinie 8-mej w>8' 
czorem, 369

K a le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I E S I  o
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